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Od szeregu dni sp raw a zjednoczenia 
chłopów w eszła n a  to ry  realne. W idać 
w yraźnie, że in icjatyw ę w tej spraw ie u- 
ję ły  ręce spraw ne. W praw dzie oficjalnie 
na  ten  tem at m ało się m ówi, a  jeszcze 
m niej się pisze, ale w łaśn ie d la tego  sp ra ­
wę posunięto naprzód. Źe jesteśm y n a  
drodze pew nej, to w yn ika z a rtyku łów  
W yzwolenia i Zw iązku Chłopskiego. Oba 
organy się jeszcze boczą n a  siebie, ale w 
obu w yraża się zgodę n a  w spólny klub 
sejmowy.

Trudności zjednoczenia w ynik ły  z 
różnicy program ów  co do trzech  spraw :

a) s to sunku  Kościoła do P aństw a,
. b) po lityk i m niejszościow ej, 

c) sp raw y refo rm y  rolnej.
Zw iązek Chłopski i  W yzwolenie chcą 

odłączenia Kościoła od państw a, autono- 
m ji te ry to rja lne j d la  m niejszości i  w y­
w łaszczenia ziem i bez odszkodow ania. 
P ia s t stoi na stanow isku  um iarkow  anem  
wobec Kościoła, w s to sunku  do m niejszo­
ści uznaje pełnię ich praw , ale je s t prze­
ciwny au tonom ji te ry to rja ln e j, a  w yw ła­
szczenie bez odszkodow ania uw aża za 
niebezpieczny d la  chłopów precedens. 
W szystkie ato li trzy  ug rup o w an ia  m a ją  
w spólny program  gospodai czy, bc cnłopi 
przecież wszędzie m a ją  podobne po trze­
by S tąd też w ynika m yśl, by  w spólny 
k lub  poselska nie zm uszał posłów  do je ­
dności w tych spraw ach, w  k tó rych  róż­
nią się zapa tryw an ia  poszczególnych 
stronnictw . I n a  tym  giuncie dochodzi 
do zgody. O statni n u m er W yzw olenia 
tak  pisze n a  ten  tem at:

„Gdy życie  w j su n ie  na front zagad n ien ie  za­
sadniczej n a tu ry  (np. sp raw a u stro ju  rolnego, n a ­
praw y k on sty tu cji, czy sto su n k u  p ań stw a  ao k o ­
ścio ła ), jeżeli n ie zdołanony doprow adzić do 
uzgodn ien ia  się w  tych  spraw ach , każdy zachow a  
praw o zająć w  tych  sp raw ach , tak ie  stan ow isk o , 
jak ie  w sk azu je  mu su m ien ie  i program .

Klub W yzw olen ia  w y su n ą ł projek t zorgan izo­
w a n ia  tak iego  „parlam en tarnego  zw iązk u  ludów  
eów “, a n aw et zarząd k lu b u  op racow ał odp ow ied ­
ni sta tu t. Zgodę na  tak ie  za ła tw ien ie  spraw y  
o sią g n ię to  w e w szy stk ich  stron n ictw ach  lu d o ­
w ych , to też jest n adzieja , że w n et n ow y  ten  k lub  
pow stan ie. Klub ten liczrtby 9' posłów  i 11 sena­
torów, razem 108 członków. B yłob y  to pow ażne  
p rzed staw ic ie lstw o  lu d u  w iejsk iego .

W id zim y też. jak  n arody św ia tłe  jak N iem cy, 
B elgow ie  u rządzają  sw oje  poczynan ia  p o lityczn e. 
Tam  n a w et tacy  przeciw nicy, jak  so cja liśc i i k le- 
ryk a li tw orzą ze sobą zw iązk i i b lok i w yborcze. 
Czyżby w ięc  i w P o lsce  trzy stron n ictw a  ch łop ­
ek ie n ie  b y ły  zdolne do p orozu m ien ia  się  w  
spraw ach  sto su n k u  do w sp ó ln ego  w roga i  w  sp ra ­
w ach  przeprow adzeniu  w zgoazie w a lk i w yb or­
czej? , W yzwolenie" Jest gorącym  i szozeryin 
zw olennikiem  takiego zbliżenia się  i  pogodzenia  
i  v tym. kierunku oddawna czyni w ysilki-

W ła śn ie  ta praca i te p la n y  najw ięcej n ie p o ­
koją przeciwników stron n ictw  lu d ow ych . Oni 
śm ie ją  się  i drw ią, gd y  czytają  różne w ieśc i, jak o­
by j U i  i „W yzw oli n ie“ i „Piast" i „S tron n ictw o  
C hłopskie" ro zw iąza ły  się  w  im ię  „zjednoczenia", 
bo nauczen i .o św iad czen iem  w iedzą, że taka  dro­
ga prow adziłaby do n ow ego, tak  d la  n ich  pożą­
d anego  rozb icia  z mętu, zaostrzen ia  w a lk i m ię ­
dzy d zia łaczam i ludów ymi a w n a stęp stw ie  osła- 
b .en ia  w si.

N atom iast panow ie ci p rzesta ją  s ię  śm iać, gdy  
dow iad u ją  się, że p lan ow a  robota o tw orzen ia

irOGD-l
u ra łw il Polskę w roku 1920-

N azyw ając zwycięstwo nad  bolszew i­
kam i w r. 1920 cudem , yontniejszumy 
znaczenie zwycięstwa i  w yrażam y sam i 
sobie „votum  nieufności".

Cóż to bow iem  je s t cud?
Zdarzenie n ad n a tu ra ln e , p rze ra s ta ją ­

ce siły  ludzkie. Tyle w ojen zwycięskich 
prow adzą różne narody, ty le zwycięstw  
w spaniałych  odniosła P o lska  w ciągu 
swych dziejów, żaanego nie p rzypisyw a­
ła cudowi, lecz swej dzielności, m ęstw u i 
sile. Cud znaczy z jednej strony  siła  s tra ­
szliwa, groźna, niezw alczona, z drugiej 
słabość — k tórej przychodzi w pomoc 
„siła  wyższa" — Opatrzność.

Cóż to  znow u był za cud pokonać gło­
dnych, bosych, źle uzbrojonych m użyków  
rosy jsk ich?

Coby się w  tatkim razie stało, gdyby 
naprzeciw  n as  s tan ę ła  doskonale uzbro­
jo n a  i w yćw iczona a rm ja?

Czyżbyśm y zgóry byli skazani n a  
p rzeg raną  ?

Pow oływ anie się n a  cud w  w alce nad  
W isłą  w 1920 r. m a źródło w zapoznaniu  
siły  i potęgi narouu  polskiego — chłopa 
polskiego. j

D eklam uje się wprawrdzie, że w lu- j 
dzie siła  niespożyta, ale Po lska nigdy nie 
u m ia ła  i do tąd  nie nauczy ła  się wydobyć 
tej siły z pod chłopskiej sierm ięgi.

Długie, d ługie la ta  nie w iedziano o si­
le i znaczeniu chłopa d la  narodu  i p ań ­
stw a, a  k iedy się dowiedziano, zaczęto się

bać i siłę tę tłum ić i  dotąd strach  ob la tu ­
je pewne górne sfery społeczeństw a n a  
m yśl o zjednoczenia chłopów w jednjTn 
obozie.

Kto w Polsce w idzi Nieśwież, Dzików, 
Łódź, Bielsko, a W ierzchosław ice, czy in ­
ną wieś polską raczy  doji zeć dopiero 
wówczas, gdy h u k  a rm a t n ieprzy jaciel­
skich w strząsa  ko lum ną Zygm unta, d la ­
tego każde zwycięstwo będzie cudem , d a­
rem  niebios, losem  szczęścia.

Chłop luzem  chodzący, ciem ny, ponie­
w ierany, po m acoszem u trak tow any , d a  
się raz, d rug i porw ać do boju, jak ongiś 
pod R acław icam i, a  w 1920 roku  nad W i­
słą  — ale n ie stw orzy żywej tw ierdzy z 
p iersi swej zbudow anej. Zwycięstwo nad 
bolszewikami odnieśliśmy, bo wszyscy z 
bronią w ręku poszli na front walczyć za 
wspólną, świętą sprawę.

Każde zw ycięstwo w  podobny sposób 
odnosi się. „Daj życiu duszę i cel duszy 
w ypro rokaj"  — m odli się Słowacki. M u­
si być cel w ielki, w ielki program , dążenie 
naprzód i wzwyż „na ognia łup, na sł-oaca 
grabież", k u  lepszej, św iatlejszej p rzy­
szłości.

M usi być grom ada w ielka.
M usi być broń w ręku!
P rogram  — cel w ielki chłopi m ają  — 

ale gdzież g rom ada — gdzież wielomiljo- 
now a a rm ja  chłopska?

I gdzież broń? Jar. Brodacki.

S«j« iltfti zbierze sit wt wmfnin.
W ojewoda śląsk i dr. G rażyński odbył 

konferencję z m arsza łk iem  sejm u posłem  
W olnym  w spraw ie budżetu  śląskiego i w 
spraw ie zw ołania posiedzenia sejm u ś lą ­
skiego. W tej spra wie odbęd zie się w p ią ­
tek, 22 b. m. o godz. 4 po południu w gm a­
chu sejm u posiedzenie konw entu  senjo- 
rów. Sejm  śląsk i zbierze się praw dopo­
dobnie w pierw szych dn iach  w rześnia.

Burzliwy wiec w Wołpic.
W dniu 24 ub. m. miał się odbyć w  Wołpie, 

pow. Białostocki, wiec z udziałem posła Łosia. 
Policja jednak posłowi nie pozwoliła wygłosić 
przemówienia. Kiedy poseł na usilne żądanie 
ludności zaczął przemawiać, policja ruszyła na 
ludność. Zamieszanie trw ało  2 godziny, policja 
jednak pod naporem ludności musiała ustąpić. 
Zebrani odśpiewali ..Rotę" i w śród okrzyków : 

^ P re c z  z dyktaturą", „Precz z sanacją"- roze­
szli się. , !

wspólnego kluba parlam entarnego dojrzewa i że 
dojrzewa porozum ienie m iedzv ludow em i stron­
nictwam i, w y n ik iem  którego będzie w zajem ne p o ­
szan ow an ie  zasad i lu d z i tych  stron n ictw  i jeden 
front w alk i z wrogam i ludn.

Już n aw et „K urierki" odradzają  tw orzen ie  
w sp óln ego  k lubu  czy  b loku stronn ictw , już troska  
ich  ogarn ia , co się  s ta n ie  z teru czy  in n em  stron  
nictw em , p rzestrzegają  „W yzw olenie" przed  
„S tron n ictw em  C hiopskiem ", a „Piasta" przed  
„ W y zw o len iem 1. N ie dziw nego. W spólny front 
w szystk ich  ctronnictw Indowych położy kres że­
rowaniu na w si politycznych pasorzytówl"

Nawet naczelny organ  sanacji „Ga­
zeta  Po lska" zaczyna o zjednoczeniu 
chłopów pisać w  sposob pow ażny S ana­
cja  w  zjednoczeniu chłopów w idzi prze- 
dew szystkiem  próbę w ydobycia się chło­
pów z pod przew agi socjalistycznej. Że 
chłopom  nie może im ponow ać socjaliza­

cja to pewne. Sanacja  zresztą doprow a­
dziła ją  w naszem  życiu do absurdu . Ale 
obecnie chłopi m a ją  cel wyższy, obronę 
p raw a i dem okracji, w yrw anie państw a 
z katastro falnego  położenia gospodarcze­
go, ze szponów nieudolnej d y k ta tu ry  i 
b iu rokrac ji Klub chłopski przez konso­
lidację w yrośnie na  głów ny czynnik w 
naszem  życiu państw ow em , co odpow ia­
da także rzeczyw istości Polski. Nie m o­
żna na długo przy tłum iać głosu w iększo­
ści narodu.

Idą  czasy inne, chłop znowu podnosi 
głowę i sięga po rząd y  państw a, chociaż 
zew sząd słyszy g ło s: „Do widfeł i  do gno­
ju !"  Tym  razem  od naw y państw ow ej 
odepchnąć się nie pozwoli.
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W niedzielę, 17 s ie rpn ia  odbyła się w 
W ierzchosław icach w span ia ła  uroczy­
stość. Zeszły się tysiączne tłu m y  we w si 
b. p rem jera  W itosa, w tem  szereg m in i­
strów  z roku  1920, ażeby odrębnie zam a­
nifestow ać rocznicę zw ycięstw a wobec 
fak tu , że Rząd, organizu jąc uroczystość 
państw ow ą, pom inął przytem  naw ut ów­
czesnego prem jera. P rzem aw iali poseł

£>o
P. M arszałka Józefa P iłsudskiego 

w  W arszaw ie.
Podpisanym  niżej drobnym  dzierżaw ­

com ro lnym  grozi z powodu n iep rzed łu ­
żenia ustaw y o ochronie drobnych dzier­
żawców  usunięcie  n as  z dzierżaw ionych 
g run tów  — przez, co pozbaw ieni będzie­
my, razem  z dziećm i, k aw a łk a  chieba. 
W iem y, że ustawia leży w' Senacie i z po­
w odu zam ykania sesji Senatu  nie może 
być rozpatryw ana.

W noszone przez n as  prośby do po­
szczególnych w ładz o rozparcelow anie 
tych  grun tów  nie odnoszą żadnego sk u t­
ku.

Straszl we noiyce
k ra ta  c ia ła  c h ło p s k ie .

Pod tak im  ty tu łem  pojaw ił sie w 
„Gazecie Chłopskiej" a rty k u ł Ja n a  Dąb- 
SKiego, prezesa K lubu Zw iązku Chłop­
skiego, k tó ry  ze w zględu n a  tra fn e  ujęcie 
sy tuac ji gospodarczej chłopów  polskich 
zam ieszczam y poniżej.

Organizacje przemysłowców.
Jedną  z głów nych przyczyn obecnego 

kryzysu  rolnego w  Polsce (a po części 
także w całym  świecie) jest b rak  silnej 
o rganizacji politycznej jakoteż zawodo­
wo gospodarczej d la  obrony interesów ' 
ro lniczych — zw łaszcza w porów naniu  z 
g igantyczną organ izacją  w ielkiego prze­
m ysłu  i k ap ita łu . Jakkolw iek  wielKich 
przem ysłow ców  i k ap ita lis tów  w Polsce 
(i wogóle n a  świecie) jest pod względem  
liczebnym  m ało — to jednak  przez swoją 
w span iałą , now oczesną organizację, w y­
w iera ją  oni dom inu jący  (przewuzny) 
w pływ  n a  gospodarkę państw ow ą. W szy­
stkie gałęzie w ielkiego przem ysłu  w Pol­
sce (i n a  świecie) są pow iązane w potęż­
ne zw iązki (kartele i tru sty ), k tó re  z że­
lazną dyscypliną i ko losalnym i środkam i 
b ron ią  sw ych in teresów  ta k  wobec p ań ­
stw a i rządu, jakoteż wubec społeczeń­
stw a, k tó re najczęściej p ad a  o fia rą  ich 
w yzysku. K artele i tru s ty  przem ysłowe 
reg u lu ją  produkcje  i ceny, w'pływra ją  na  
ustaw odaw stw  o, ta ry fy , cła, li redy t, po­
d a tk i i wrogóle w szystko, co może pomóc 
lub  zaszkodzić w ielkiem u przem ysłow i. 
Gdy przez d ługi czas n a  a rty k u ły  p rodu ­
kow ane przez biednego chłopa, n ak ład a ­
no „ceny m aksym alne" — a rty k u ły  fa­
bryczne były n ie tykalne . M ożna było i 
m ożna dziś brać za nie tak ie  ceny, jak ie  
się fab rykan tom  i kupcow i podobają.

Lewiatan.
„L ew iatan" to jest Główny Związek 

przemysłowców, bankierów i obszarni­
ków w Polsce, jest pod w'zględem licze­
bnym  słaby i lirzy m niej członków  niż 
n ie jed n a  kooperatyw a. Ale w pływ  jego 
na życie gospodarcze Polski jest. przepo­
tężny  i  dom inujący . Każdoczesny M ini­
s te r P rzem ysłu  i H andlu  w  Polsce jest. 
w istocie rzeczy M inistrem  „L ew iatana", 
czyli obrońcą in teresów  w ielkich prze­
m ysłowców, bank ierów  i obszarników . 
W ew nętrzna o rgan izacja  „L ew iatana" to 
jakby  państw o w państw ie. Ma on n a  
swoje u słu g i całą falangę urzędników ,

R ataj, hierm ik, ks. P an aś  a w końcu ta k ­
że prezes W itos, k tó ry  podniósł zasługi 
śp. gen. Rozwadowskiego.

Zebranie zakończono odśpiew aniem  
Roty, poczem odbyła się zabaw a ludow a.

W  przem ów ieniach zaakcentow ano, że 
zwycięstwo osiągnięto dzięki zjednocze­
n iu  n arodu  i ogólnej ofiarności społe­
czeństwa.

Dzierżawę zaczynają już nam odbie­
rać, przez co zostawiają nas i nasze dzie­
ci na pastwę losu bez Kawałka chieba.

W alczyliśm y za Ojczyznę i p racow ali­
śm y d la  P aństw a, jak  tylko k tó ry  mógł 
i nie przypuszczaliśm y naw et, ze w w ol­
nej Polsce w ładze dopuszczą do wyrzuę.g- 
n ia  n a s  z w arsztatów  pracy  i  pozbaw ie­
n ia  k aw ałk a  chieba w raz z dziećmi.

Z w racam y się więc do P an a  M arszał­
ka, k tó ry  nie pozwala Senatow i obrado­
wać, o niedopuszczenie zrobienia z nas 
żebraków' z powrodu m euchw alem a. u s ta ­
wy o ochronie drobnych dzierżawców'.

N astępu ją  podpisy 15 m ieszkańców  z 
W ieczyna i 30 podpisów  ze wsi Ćmachowo 
i Rejny.

fachowców', ekspertów , pism , gazet, pu- 
b likacyj, posłów, fak torów  i  cichych u- 
trzym anków  na urzędach. Zdaw ałoby 
się, że k ilkanaście  tysięcy fabrykantów , 
rozprószonych po całej Polsce, nie p o tra ­
fi w ybrać an i jednego posła  i senato ra  
Tym czasem  za postu la tam i fabrykanc- 
k im i opow iada się zazwyczaj większość 
ciał ustaw odaw czych. Byli m inistrow ie 
(zwłaszcza przem ysłu  i hand lu) dosta ją  
bardzo często po opuszczeniu swego m i- 
n isterja lnego  urzędu, bardzo tłu ste  posa­
dy w organizacjach  przem ysłow ych, ta k  
jakby  ich w ynagradzano za jak ieś ta jem ­
nicze usług i w czasie ich urzędow ania.

Oczywista rzecz, ta k  cały  „Lew iatan" 
jakoteż poszczególne karte le  przem ysło­
we trzymają zawsze z rządem, bo bez po­
mocy i p ro tekcji rządu  — oneby wyżyć 
nie potrafiły . P. Andrzej Wierzbicki, 
głów ny dy rek to r „Lewiatana",-: był daw ­
niej (aż do roku 1926) zapalonym  „ende­
kiem” i jako poseł n a  Sejm  był zawsze 
wr Klubie endeckim  (wrów'czas zw'anym 
ludow u-narodow j m"). Po zam achu m a­
jow ym  — p. Wierzbicki przeniósł się (je­
den z pierw szych) do sanacji i dziś śpie­
w a hym n I-szej B rygady głośniej niż 
n a jd aw n ie js i P iłsuaczycy. Oto jest etyka 
i cynizm  rycerzy w ielkiego przem ysłu. 
Na bok w szelkie prorokow uuia, na bok 
wszelkie zasady! N a bok naw et n ie n a ­
w iści lub m iłości osobiste. Gdy każe in ­
teres, to oni w pełzną bez w azeliny do żo­
łą d k a  tych, k tórzy  w danej chw ili rządzą. 
P. W ierzbicki, gdy był posłem , m iał so­
bie oadany  cały sztab u rzędników  i fa ­
chowców d la  opracow yw ania rożnych 
projektów , ustaw , m em orjałów , popra­
wek itp  Gdy się np. opracow yw ała w Sej­
mie u s taw a  o podatku  m ajątkow ym  — 
to on przyszedł z tak iem i „sta ty stykam i" 
że zw alił na rolnictw u 3 razy tyle po­
d a tk u  m ajątkow ego, ile m u się należało, 
a  zw olnił od tego podatku  w odpow ie­
dnim  stosunku  wdelki przem ysł. W sku­
tek  tego chłopi p łacili przez szereg la t 
podatek  m ajątkow y nieraz od k ilk u  m or­
gów (i jeszcze dziś podatek  ten. nad  nim i 
wdsi), gdy bogaci fabrykanci i obszarnicy 
zalegają  z setkam i m il jonów  złotych te ­
go podatku , bo go w ładze skarbow y z 
tych  po ten tatów  nie chcą ściągać.

Ratowanie rodzin ego przemysłu.
I ta k  jest we w szystkiem : Ile m ilja r- 

dów złotych zjadł w ielki przem ysł od po­
czątku  is tn ien ia  Po lsk i w form ie k redy ­

tów, (spłacanych w zdew aluow anym  pie­
niądzu) „pom ocy państw ow ej“V,ulgowych 
ta ry fach  kolejow ych, niezapłaconych po­
datkach , p ro tekcyjnych  zam ów ieniach i 
dostaw ach itp. — to trudno  obliczyć. W 
każdym  razie połowa pracy całej Polski 
idzie od szeregu lat „na ratow anie ro d z i- . 
mego przem ysłu", k tó ry  niezdolny do 
konkurencji n a  rynkacb  śwdatowy-ch, ży je ' 
z obdzierania ze skóry całego społeczeń­
stwa przy  życzliwem  poparciu  rządu  
Rzecz charak terystyczna, że w państw ie 
w k tó rem  70 proc. społeczeństw u żyje z 
rolnictw u, w  państw ie na  w kroś agrar- 
nem (rolniczem), uprawia się od samego 
początku dc dnia dzisiejszego politykę 
wielko przemysłową jak  wr jak ie jś  A nglji 
lub S tanach  Zjednoczonych, a rolnictw o 
czyli zawud, z którego żyje ogrom na 
większość narodu) je st kopciuszkiem , 
k tó rem u się rzuca ocłiłapy. Co za mi-* 
strzow ska m usi być organizacja , k tó ra  
p o tra fiła  ta k ą  politykę gospodarczą wm ó­
wić w społeczeństwo, rząd, Sejm  i opinję 
publiczną, k tó ra  taką , z g ru n tu  fałszyw ą 
politykę uw aża  za zupełnie n a tu ra ln ą !

I ta k ą  politykę zam ierza się nadal 
prowudzić. Gazety doniosły, że rząd za­
mierza dać wielkiemu przemysłowi w 
tym roku zć mówienia na rachunek przy­
szłych lat, tj. na lata 1931, 1932 i 1933, co 
wyniesie ogółem ponad 100 lniljonow zł 
z pieniędzy podatkow ych. Jeszcze Sejm  
nie uchw alił budżetu  n a  przyszłe 3 la ta, 
jeszcze nie w iadom o, jak  te budżety  będą 
w yglądały  — a rząd  już rozporządza się 
p ien iądzm i podatkow em i n a  przyszłe la ­
ta  i to w chwili, k iedy weztwano z urlo­
pów w szystkich egzekutorów , aby na 
gw ałt ściągali podatki, bo w kasach  pań / 
stw uw ych w idać już dno i grozi deficyt 
budżetow y. T ak i jest k ierunek  gospo­
darczy obecnego sanacyjnego rząau , k tó ­
ry  dużo opow iada o g ra to w a n iu "  ro ln ic­
tw a, ale pieniądze wyduszone, oddaje 
przedewszystkiem wielkiemu przemysło­
wi.

Plącą za to chłopi. j2*
P łac i n a tu ra ln ie  za to wrszystko ro l­

n ictw o i to przedew szystkiem  rolnictw o 
m ałe, to jest chłopi. H aracz, jak i chłopi 
p łacą  na  rzecz państw a, to nie są tylko 
podatk i państw uw e, monopolowe, sam ot 
rządow e, św iadczenia socjalne (ubezpie­
czenia), k tó re  razem  w ynoszą rocznie o- 
koło 6 miljardów (6 000 000 000) zł. Rów­
nież w ielkim , a  może w iększym  h a ra ­
czem jest różnica cen, jaka istnieje pomię­
dzy cenami za produkty rolne a przemy­
słowe. Ta różnica pogarsza się z każdym  
rokiem  n a  niekorzyść chłopów, a  obecnie 
w 'zrosła już do rozmiarów ' wielkiej kata- 
strofy, pod której ciężarem  kona powoli 
w iększość narodu. B iu letyn  s ta tystycz­
ny  M inisterstwa. Skarbu  za m iesiąc m aj 
1930 r. podaje następu jące  zestawieni^,; 
k tó re  dosadnie w ykazuje, jak ie  kolosalne 
s tra ty  ponosi rolnictw o w skutek  różnicy 
cen.

W eźmy naprzyk ład , że ceny tak  a r ty ­
kułów  rolnych, jakoteż przem ysłow ych 

w ynosiły w ro k u  1927 liczbę 100.
W m aju  1929 r. ceny hurtow e a rty k u ­

łów ro lnych w ynosiły już ty lko 84, a ce­
n y  hurtow e a rtyku łów  ro lnych  w m aju  
193b r. w ynosiły 68. Czyli s tra ta  od 1927 
do 1930 r. w ynosi 32 na 100, to je st jedną 
trzecią część. Da,je to rocznie nie setk i 
m iljonów , ale m ilja rd y  s tra ty  dla ro ln ic­
tw a, k tóre o tyle dochodu jest uboższe.

A jaK jest z a rty k u łam i przem ysło­
wymi? B iorąc np., że ceny za a rty k u ły  
przem ysłowy wr r. 1927 w ynosiły 100 — 
dow iadujem y się ze s ta ty styk i urzędow ej, 
że w m aju  1929 r. ceny hurtow e za arty - 
k u łj przem ysłow e w ynosiły 114, a  w  m a­
ju  1930 r. ceny te w ynosiły  89. Ale to się 
odnosiło do cen hurtow ych, k tó re chłopa 
nie ouchodzą, bo on p łaci ceny detalicz­
ne. Jakżeż te ceny się przedstaw iają?

Gdy wyżmiemy, że ceny detaliczne za 
a rty k u ły  przem ysłow e w ynosiły w r. 1927 
licznę 100 — to wr m a ju  1929 r. ceny te 
p rzyniosły  116, a  w m aju  1930 roku  licz­
bę 111. Czyli od 1927 r. poszły w' górę o 
11 proc.

Nie róbcie z nas żebiam, rab Miśmy za Owznę!
LIST DROBNYCH DZIERŻAWCÓW.
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Czyli obraz ogólny;
Ceny hurtowe za artykuły rolne spa­

dły od 1927 r. o 32 proc.
Ceny detaliczne za artykuły przemy­

słowe podniosły się o 11 proc.
Oto są te nożj ce, k tóre k ra ją  chłopską 

.ikorę! Chłop jako p roducen t ro lny  m i n  

sprzecaje, a drogo kupuje. Do kieszeni 
chłoi skiej m ało przybyw a a dużo ubywa. 
oKądze więc u cnłopa m ogą być p ien ią­
dze / Czego nie zabiorą poaa tk  państw o­
we, dalej podatk i dobrow olne czyli m o­
nopole (wódka, ty toń, sól, zapałki), czego 

ie zabiorą podatki sam orządow e, opła­
ty socjalne (ubezpieczenia) — to zabie­
rze ku p iec-i przem ysłow iec za zdrożałe 
a rty k u ły  przem ysłow e, k tóre to zdzier- 
stwo bezczelne odbywa się pod pełna pro­
tekcją  w ładz

Ale i na  tem  nie koniec! A gdzie sp ła­
ta długów  lichw iarsk ie  procenty? A 
gdzie opłaty  kościelne i szkolne? A gdzie 
w ydatk i na  leczenie się i różne niep^zeF 
w idziane w ypadki? Tych wypadków7 jest 
cała  litan ja , a w szystkie lo sn ą  z roku  na  
-mo, ho każdy  ciągnie w sw oją stronę i 
chce wyczyścić kieszeń kochanego bliź­
niego, a za to napełn ić sw7o ją t

W ynikiem  tego jest oczywiście nędza, 
k to ia  żre obecną wieś, jak  m orow a za ra ­
za ardziej już stopy życiowej obniżyć 
chłopi nie mogą, bo spadli już n a  sam e 
dno.

Czy jest z tego ołędnego a strasznego 
ko la  jak ieś wyjście'?* Czy je st p rzynaj­
m niej jak aś  nadzie ja  popraw y?

Cc robić?
Jest. Ale przedtem  k lasa  chłopska 

m usi się tak  uświadomić, zorganizować 
i tak pilnować swych interesów, jak  to

omą w ielcy przem ysłow cy i inne k lasy  
bogate. Żaden chłop w pojedynkę nie 
sprosta kugdy swym sprytem kutemu na 
cztery nogi arzemysłowcuwi i kapitali-

d e . Ale chłop m a nad n im i w jednym  
przew agę. On jest ogromną masą, On ich 
pobiją lirzhą. Ich są dziesiątki, lub n a j­
wyżej setk i tysięcy, a chłopów jest 20 
n ciiów! Tu jest chłopska przewaga.

U strój repub likańsk i, p a rla m en ta ­
ryzm , pow szechne i rów ne prawro głoso­
w an ia  daje chłopom możność uzewnętrz­
nienia tej swojej liczebnej przewagi przez 
wybory czy do sejm u, czy do sejmików7, 
czy gm in. D latego tych wyborów trzeba 
zawsze pilnow ać jak oka v\ głowie. *Nie 
zwazać na k ry tykę i d rw iny  panów' i p an ­
ków o ^ zg n iłe j polityce"* o „party jn ic- 
i wie" o ^sejmów ładztw ie" itp. im , to jest 
panom  obszarnikom  i przem ysłow com , 
iiie na rękę są tak ie  in sty tucje  państw o­
we ffcejm itp.); k tó re  da ją  znaczenie w ięk­
szości. Bo^ większość stanow ią chłopi, a 
nie onj W łaśnie chłopi pow inni dążyć 
do tego w yklinanego „sejm ow iadztw a",

sejmowładztwu to wiadztwo większo­
ści to znaczy rządy  .'Chłopskie. Takich 
zadów oni (to znaczy owi wyzyskiwacze) 
ugdy nie pokochają i trudno  się naw7et 

tem u dziwić.

Cele polityki chłopów.

Dlatego też chłopi i to w7szysćy m uszą 
nareszcie zrozum ieć, że bez opanow ania 
w ładzy, to znaczy bez zdobycia w iększo­
ści w Sejmie i Senacie, bez ustanowienia 
rządów parlamentarnych (na gYuzacb o- 
becnej dyk ta tu ry ) zależnych od woli Sej­
m u m c nie zrobią i w niczem swojej doli 
nie polepszą.

Naprzód drogą sejm ow ą trzeba zmniej­
szyć budżet, to znaczy zm niejszyć podat­
ki i ciężary publiczne w7 państw ie i sam o­
rządach , potem  trzeba zabrać się do wy­
tępienia drożyzny artykułów przemysło­
wych i v\ yniszczenia w7szelkich lichw ia­
rzy, potem  trzeba pounieśc dochou cnło- 
pów przez podniesienie p rodukcji ro lnej 
i zwyżkę cen artykułów 7 ro lnych — a na  
tak  spreparow anym  gruncie  m ożna bę­
dzie dopiero stworzyć k lasę chłopów za­
możnych, oświeconych i p racu jących  na 
now oczesnym  poziomie* technicznym . s.t

Wtedy dopiero Polska będzie bogata,

silna i mocarstwowa. Bo będzie w tedy 
w7 Polsce nie garść zadow olonych boga­
czy, ale będą miljony zdrowego i zadowo­
lonego ludu, któ ry  pow ybija zęoy każ­
dem u, k tóryby się pow ażył ich ojczyznę 
najechać lub uszczuplić. D latego „Pol­
ska  m ocarstw ow a" to nie P o lska  m ag n a­
cka, an i fabrykancka, an i urzędnicza, ani 
dyk ta to rska, ale Polska ludowa, to zna­
czy chłopsko-robotnicza, bo siłę państw 7a 
stanow i w7 pierw szym rzędzie jrrzywiąza- 
nie szerokich m as p racu jących  do w ła­
snej ojczyzny.

Do tak ie j Polsk i dojdą chłopi w7tedy, 
gdy będą zjednoczeni, tj. w tedy, gdy będą 
razem w kupie, bo rozbicie to niety lko 
nędza, ale także niewola i służba dla ob- 
C3'ch czy rodzimych okupantów.

Dożynki w Spalę.
W niedzielę, 17 bm. odbyły się w Spalę 

doroczne uroczystości dożynkowe.

Granat rozszarpał dwuch chłopców.
N a poligonie w7 Rem bertow ie pod 

W arszaw ą znalazł pastuch  pocisk. Usiło­
w ał on ten  pocisk rozkręcić. Gdy o tw ar­
cie jroeisku nie udało się, chłopiec kam ie­
n iem  począł go rozbijać. Nagle n astąp ił 
wybuch. D wuch chłopców7 zostało siłą  
w ybuchu rozszarpanych  n a  drobne ka- 
wrałki, dw aj inn i zostali ciężko poran ie­
ni i w  drodze do szp itala zm arli Pozatem  
lżej ran n e  zostały S tefan ja  Jez ie rska  oraz 
dw7ie dziewczynki.

Nowe zbrodnie ukraińskich hajdamaubw.
Ze Lwowa donoszą o nowej n iesły ­

chanej zbrodni te rro rystów  uk ra iń sk ich , 
k tó ra  pociągnąć m ogła za sobą dziesiątk i 
albo setk i ofiar w ludziach.

U7 parę m in u t po godzinie 12-tej, w 
nocy z soboty n a  niedzielę, zarów no pocz­
ty, jak  i kolej lw ow ska stw ierdziły , że 
przew ody teletoniczne i telegraficzne n a  
w szystkich  w iększych lin jach  łączących 
Lwów ze światem , zostały przerw ane 
Równocześnie okazało się, że są  zniszczo­
ne przew ody sygnałow e na kolek Zbro­
dnicze ręce zniszczyły 67 przew odów  na 
lin jach  łączących Lwów z W arszaw ą, 
K rakowem , S tanisław ow em , S tryjem , 
Sam borem , Raw ę R uską itd.

Tylko dzięki natycbm iastow ej akcji 
dyr. kolei zdołano un iknąć  k a tas tro f ko­
lejowych.

Straszna katastrofa kolejowa w Rumunji.
Z B ukaresztu  donoszą, że w czw artek 

o godz. 10 w ydarzy ła się s tra szn a  k a ta ­
stro fa  kolejow a n a  stacji Seceleanu, n a  
lin ji kolejow ej B ukareszt — Konstanza. 
Pociąg pospieszny z B ukaresztu  zderzył 
się w7 pełnym  biegu z ekspresem , idącym  z 
K onstanzy. Życie postradało  podobno 11 
pasażerów7, a  17-tu je st ciężko rannych.

List rolnika.
K arlsbad, dn ia 9 sierpn ia  1930.

Chociaż nie lubię opuszczać dom u, jak  
ro lnicy  wogole, to jednak  tw7a rd a  koniecz­
ność zm usiła  m nie do kilkutygodniow ego 
pobytu w Czechosłowacji. Jadąc wgłąb 
Czech, przyg lądam  się tem u życiu ro ln i­
ków tu tejszych  i p ragnę  k ilk u  spostrzeże­
n iam i podzielić się z m oim i b raćm i od 
pługa z ziem i Cieszyńskiej.

A jest tu  niejedno, co w arto  byłoby za­
stosować i u nas, chociaż nasza k u ltu ra  
ro lna  jest rów nież wysoka. W yjechałem  
z dom u w deszczu i ta k  jakoś pod wpły- 
w em pogody niewesoło m i było na  duszy. 
M yślałem  zw łaszcza o naszych czworo­
nogich, w iernych  i posłusznych tow arzy­
szach p ra c y rk tó ry m  ta  sło ta niszczy k a r ­
mę. Bo ow7sy tak  czy ow ak kiepskie w sku ­
tek słoty jeszcze się pogorszą. I ta k  jadąc, 
drzem ię i m yślę nad  tą  naszą dolą chłop­
ską, a ciem ności tym czasem  zalały  cały 
św iat i ty łko w chw ili postoju n a  s tacjach  
jaskraw o ,św iatło  w ciska się do w agonu 
i p rzeryw a m oją drzem kę baidzo pow ierz­
chowną, bo człowiek na ja k ą  ta k ą  wygodę 
się przyzw yczaił. T ak  jadę aż do wcze­

snego ranka . N araz budzę się i widzę, że 
dnieje. Podchodzę do okna, s tac ja  P a rd u ­
bice. Pociąg ru sza  i w krótce w jeżdża w 
okolice w iejskie. Zapow iada się p iękna 
pogoda, wszelkie chm ury  znikły  gdzieś, 
cieszę się. że to i n a  Ś ląsku  zapew ne bę­
dzie dzień słoneczny, i resztk i owsa będą 
mogli gospodarze sp rzątnąć  z pola. Tym ­

c z a s e m  ciekaw ią m nie krajobrazy, te czy­
ste, m iarow o podzielone pola i piękne 
urody. M ijamy P ragę  i jedziem y ku za­
chodowi, wszędzie ruch , bo to południc 
bliskie. Ale, co widzę! Na polach rojne 
i gw arno. P raca  w  potu wrre, jak  wrśród 
tygodnia, a  to przecież niedziela. Część 
p lonu  sprzątn ięto , część jeszcze w polu. 
W idzę ogrom ne, naładow7ane fury, tam  
żniw iarki w rucnu , tu  u k ła d a ją  ogrom ne 
sterty , tam  wiozą fu ry  nawozu, opodal w i­
dać dwie p ary  orzących koni, jeszcze dalej 
wóz, ciągniony przez krowy. P a trzę  na  
to zdziwiony i py tam  się ludzi miejsco­
wych, czy zaw7sze tak  w7 niedzielę p racu ­
ją? O trzym uję odpowiedź: „że to jest te­
raz po wojnie taka moda". Nie bardzo mi 
się ta  m oda podoba, bo to jednak  tej n ie­
dzieli trzeba nietylko ze względów relig ij­
nych. Niedziela, to przecież także wypo­
czynek d ia ludzi i bydła i bezkarnie, są­
dzę, jej znieść nie można. Ale cóż robić? 
T ak a  tu  n as ta ła  mona. Chociaż m i się tu  

, niejedno podoba, to tej m ody naśladow ać- 
bym  nie radził.

Ogólne w rażenie z powierzchowej ob­
serw acji pól tu tejszych  jest doaatn ie, pola 
czyste, śc iern iska bez traw y, plony p ięk­
ne. Pogoda byw7a tu  sta lsza i ro ln ik  nie 
m usi tak  gw ałtem  sprzątać, by w ykraść 
w prost na tu rze  plony, jak  się to u nas 
dzieje. Gleba jest tu  lekka i u rodzajna, 
zboże wysokie, ta k  iż wszelkie chw asty  
wygubi. Z araz za kosą idzie pług, conaj- 
m niej dw uskibow y, jest to zwyczaj is to t­
nie dobry, k tóryby także u nas w arta io  
wprowadzić.

O io pierw sze moje w rażenia, posta ram  
się bodaj jeszcze raz  napisać, zan im  zno­
w u wrócę w me ojczyst estrony.

P. B oruta, ro ln ik  w7 Puńcow ie.

HrottiHa WMwództja.
Z  P szczyńsk iego .

rSZCZYNA. (Sprawozdanie z targu.) O statni 
targ na kon ie i bydło był średnio  obesłany . B ydło  
znajdow aio się  w  dobrym  stan ie . Ceny Dyly śre­
dnie. C eny za k on ie  byty rów nież średnie.

TYCHY. W  T ychach , pow. p szczyń sk im , h is to ­
rycznej m iejscow ości, w  której dn ia  17 sierp n ia  
1919 roku pad ło  p ierw sze h asło  do w yb u ch u  po­
w sta n ia  na Górym  Ś ląsk u , odbyła się  w  ub. n ie ­
d zielę  przed południem  u roczystość o d sło n ięc ia  
pom nika p ow stań ca  śląsk iego . P om n ik  stan ą ł na  
placu  W oln ości przed dom em  gm in n ym .

STARA WTEŚ^ P ow ia tow a  szkoła  gosp od arstw a  
dom ow ego w  Starej W si o tw iera  w  dn iu  1 w rze­
śn ia  czw arty  rok szkolny . N auk a oraz p om iesz­
czen ie w in tern acie  jest bezp łatne. Za k om pletne  
u trzym an ie, t. j. w yżyw ien ie , p łaci się  52 z łotych  
m ieśięcznie'.’ Z głoszen ia  przyjm uje k ierow n ictw o  
szkoły .

Z  R y b n ic k ie g o .
WODZISŁAW. W  tych  d n iach  n a jech a ł p ociąg  

osobow y na furm an kę Ignacego M rózka z Odry. 
W óz został doszczętn ie  rozbity. K ierow nik  fur 
m ań k i M rózek i jego 14-letni sy n  d oznali lek k ich  
obrażeń.

RYDUŁTOWY. (Samobójstwo.) Górnik R udolf 
Kocur z R ydułtów , la t 23, p op ełn ił sam obójstw o  
przez u top ien ie . P o licja  stw ierd ziła , że oow odem  
sam ob ójstw a b yła  n ieu lecza ln a  choroba płuc i 
brak środków  do życia.

GODÓW. (Zaraza.) W  gm in ie  Godów stw ier ­
dzono zarazę pysk a  i racic. Z tego pow odu gm inę  
Godó w oraz m iejscow ośei: G orzyce, Gorzyczki. Ł a­
ziska, C zyżow ice, Turze, T urzyczki, Jed łow nik , 
W odzisław  W ilch w y , K róątoszow ice, M arusze, 
Podbucze, Skrzyszów , M oszczenica, M szanna, Po- 
łom ia, G ołkow ice, G órny Jastrzęb i Jastrzęb-Zdrój, 
R uptaw a, R uptaw iec, Z ofjów ka i Skrbensko u zn a­
no  za obwód, d otk n ięty  zarazą.

Z C ieszyńskiego .
CIESZYN. W pisy i  egzam iny w stępne dodat­

kow e do k la s  I, II i IV— VIII g im n azju m  A. O su­
ch ow sk iego  oraz egzam in y  jiopraw cze i uzupeł­
n ia jące  odbędą się w p on ied zia łek , d n ia  1 w rze­
śn ia , o godz. 8.

W e w torek . 2 w rześn ia  rozpoczęcie roku szlc. 
1930-31 n ab ożeń stw em  o godz. 8, po k tórem  n a ­
stąp i rozdanie k siążek  szk olnych .

W środę, 3 w rześn ia  o godz. 8 regu larna  nauka.
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Rolnicy i hodowcy drobiu!
W  sobotę, d n ia  23 sierpn ia  br. o godz. 

P po poŁuaniu, odbędzie się s ta ran iem  
Ś ląskiej Izby Rolniczej i  m iejscow ego To­
w arzystw a Hodowców D robnego Inw en­
ta rz a  bezpłatny kurs kapłonienia kogu­
tów w Cieszynie n a  W inogradzie u  p 
M arcinka (ul. H ażlaska 27) pod k ierow ­
nictw em  p. Dr, K urzydym a.

Ze w zględu n a  to, że kapłonienie  ko­
gutów  w  obecnej dobie rozszerzania  się 
hodow li drobiu , m a coraz w iększe zna­
czenie i  że um iejętność ta może się stać 
now em  źródłem  W aszego dochodu, nie 
om ijajcie sposobności do nauki.

W pisy do Sem. Naucz. D odatkow e w p isy  na  
k u rs T odbędą się  po ferjach  dn ia  1 w rześn ia  1930 
od godz. 8—9, poczem  odbędzie się zaraz egzam in  
w stęp n y . P rzy w p is ie  przedłożyć n a leży  o sta tn ie  
św iad ectw o  szkolne, m etryk ę chrziu  i św iad ectw o  
zdrow ia, w y sta w io n e  przez D ra P u stów k ę, lek a ­
rza p ow iatow ego  w  C ieszynie, u l, Szeroka (S tara  
szk o ła  realna). P od w zg lęd em  w iek u  n a  ku rs I 
p rzyjm uje się  uczn iów , k tórzy do 31 gru d n ia  1930 
u k oń czą  14 rok życia  i tak ich , k tórzy  do tego  
czasu  m e przekroczą 1? roku życia . Do egzam in u  
w stęp n ego  d jp u szeza  się uczn iów , p osiad ających  
p rzygotow an ie szk o ln e 7-k lasow ej szk o ły  pow sz. 
lub  trzech k la s  szk o ły  w yd zia łow ej, aino tez 3-ch  
k las szk o ły  średn iej ogó ln ok szta łcącej. N ab ożeń­
stw o  szk oln e odbędzie się  d n ia  2 w rześn ia , a  re­
g u larn a  n au k a  w dniu  3 w rześn ia .

— (Nowe koleje ua Śląsku Cieszyńskim .) N o­
w a  lin ja  k o lejow a C ieszyn-M arklow ice m a być u- 
kończoną i u ru ch om ion ą  jeszcze w b ieżącym  ro­
ku. D a lszy  c iąg  tej lin ji, M arklow ice— Z ebrzydo­
w ice, będzie praw dopodobnie u k ończon y w  je s ie ­
n i 1931. Linja k o lejow a  W is ła — G łębce m a Dyć 
u ru ch om ion a  w  lec ie  1931. P oza tem  Ś lą sk i Urząd  
W ojew ódzk i pracuje nad projektem  n ow ego  p o łą ­
czen ia  K olejow ego W is ła —Istebna.

PUGWIZDÓW. (Dożynki.) Kółko R olnicze z Ko-
I M acierzy Szk. urządzą dnia 24 sierp n ia  1930 
„Dożynki". O godz 15.30 w ym arsz  z furą i ban- 
derją  .o p lac  p. B ujoka gd zie  n astąp ią  trad y­
cyjn e śp iew y  i p rzem ów ien ia . O godz. 16-ej przy­
jazd  na pla^ przy fu n d am en tach  Domu L udow ego  
i zak oń czen ie  cerem onji dożynK ow ej. N astęp n ie  
zabaw a z n iep od zi inkam i u p. P ieczon k i. Na p o ­
w y ższą  uroczystość  najserd eczn iej zaprasza Ko­
m itet.

GOLESZÓW,. W p iątek , d n ia  8 sierp n ia  b r 
zm arł w  szp ita lu  c ie szy ń sk im  śp, ks. P aw eł B ro­
da, pastor  zboru ew a n g e lick ieg o  w  G oleszow ie  
v 70 roku życia . P ogrzeb  jego odbył s ię  w  d n iu

II  sierp n ia  i zgrom ad ził liczn e  rzesze lu d u  i ca łe  
J' ich ow ień stw o  ew a n g e lick ie  z C ieszyńsk iego . 
Zv :oki złożono na cm entarzu  go leszow sk im .

Śp. ks. P aw eł B roda n a leża ł do w y b itn y ch  f i­
larów  D rzedw ojennego ruchu ślązak ow sk iego . 
k tóry  jako h asło  rzucał lu d ow i +ezę, że co P o lak  
to k a to lik , a co ew a n g e lik  to N iem iec . K ieru n ­
k ow i tem u  zosta ł w iern y  do śrm erci, chociaż jako  
człow iek  rozsąd n y  d osto sow a ł się  do n ow ycn  w a­
runków .

N iechaj odpoczyw a w  pokoju.
FRENNA. (Horendalna poczta.) N asz  in k a sen t  

był św iad k iem , gdy CTospodnem u P aw łow i Guni 
doręczono gazetę  „Głos Ludu Ś ląsk iego  w e  
cżw artek , t. j. w  tyd zień  po jej p o jaw ien iu  się. 
Jest to n ie s ły ch a n y  sk an d al, by liston osz  tak po;,- 
m o w a ł sw e  ob ow iązk i, t-iekaw i jesteśm y , czy tak  
sam o poczta  odnosi s ię  do p ism  san acy jn ych  i do  
„G w iazdk. C ieszyńsk iej ‘.

USTROŃ. (Wteczo-rolca „Znicza.'1.) D nia 14-go 
sierp n ia  b. r. odbyła  się  w  U stron iu , v sa li h o te łu  
„Beskid", w ieczorn ica  ku uczczen iu  W ład ysław a  
O rkana, sta ra n iem  S tow  A kad. ze  Ś lą sk a  „Znicz". 
W  sk ład  bogatego program u  w esz łj  • przem ów ie­
n ie  ok o liczn ościow e, referat, recytacje  z u tw orów  
O rkana, so la  fortep ian ow e i sk rzypcow e oraz pro 
dukcje s ły n n eg o  Cuóru S tow arzyszen ia  A kadem i 
k ów  P o lak ów  ze Ś lą sk a  v C zechosłow acji „Jed­
ność", pod b a tu tą  p. E. G uziura.

Śp. W ła d y s ła w  Orkan, ju b ila t w ieczorn icy , je 
den z n a jw y b itn ie jszy ch  p isarzy  i p iew ca  Pod 
h a la , p isa ł pod  k on iec sw ego  życ ia  p ow ieść, której 
ak cja  rozgryw ała  się  w U stron iu . P o w ieść  ta  n ie  
zosta ła  u k ończona, gdyż w  trak cie  jej p isa n ia  
w ie lk i p isarz zma rł. N iem n iej jed n ak  dzieło  to  
św ia d czy  o śc is łe j łączn ości W ła d y s ła w a  Orkana 
ze Ś ląsk iem , a zw łaszcza z U stron iem . O koliczność  
ta dała im p u ls  „Zniczow i" do u czczen ia  Jego pa­
m ięci w  form ie om aw ian ej w ieczorn icy .

C ałość program u w ieczo rn icy  r °z o s ta w ila  po 
sobie m iłe  w rażen ie  i p och leb n ie św ia d czy  o jego  
w yk on aw cach . O bserwator.

USTROŃ. M iasteczko nasze rozwija się w tem­
pie imerykańskim. Pomim o ciężkich czasów  zje­
chało w  roku bieżącym  do Ustronia znacznie w ięcej 
letników, aniżeli w  roku ubiegłym. W  różnych stro­
nach nader oieknej okolicy Dowstaią śliczne w ille, 
słychać w  Ustroniu nierzadko język węgierski, 
w łoski1 a naw et angielski. Znajda tu, czego  szukają 
ludzie biedniejsi, znajdą swój komforf także zam oż­
ni. Na drodze głównej zaroiłu sie od ludzi. C zystość  
i porządek wskazuia, że  gmina uświadamia sobie 
czem być powinna ze względu na sw e położenie. 
Niedomaga jeszcze droga powiatowa w  jednem  
miejscu, ale zw ieziony materiał budowlany w ska­
zuje, że i to niebawem się skończy.

Gorzej u nas z położeniem gosp -darczem ogółu. 
Ludność robotnicza przeżyw a ciężkie czasy z po­
wodu zastoju w hucie żelaznej. Ogólne położenie 
gospodarcze państwa niestety i u nas widać dobit­
nie.

C zęść chłopów zam ieszkałych w  goracn czeka 
na wykonanie sprawy sałaszow ej. Sanacja obiecy­
w ała  złote góry, zorganizow ała nawet • szumny 
Związek górali, ale obecnie cicho, jakby rmaKem 
siał.

CISOWNICA. (Dożynki.) Kuło M acierzy S zk o l­
nej w raz z K ółk iem  R oln iczem  w  C isow nicy, urzą­
dzają  w  dniu  24 sierpn ia  b. r. n a  łące  przy „F ol­
w arku" dożynki. W  program  w ch od zą  śp iew y , 
deklam acje, i różnego rodzaju gry  i zabaw y. P o­
czątek  o god zin ie  .3ipo p ołudn iu . W  razie n iep o ­
gody odbędą się  dożyn k i z tym  sam ym  porząd­
k iem  w  sa li gospody gm in n ej. O liczn y  u d zia ł 
gości prosi kom itet.

£  B ils k ie g o .
BIELSKO. (Państw owe gim nazjum  polskie.)

D odatkow e w p isy  i egzam in y  w stęp n e  do w sz y st­
k ich  k la s oraz egzam in y  popraw cze i u zu p e łn ia ­
jące odbędą się w  p on ied zia łek , dnia 1 w rześn ia  
o gouz. 8 rano.

R ozpoczęcie roku szu om ego w e w iórek , dn ia
2 w rześn ia  nab ożeń stw em  o godz. 8 rano.

R egu larn a  n au k a  rozpocznie s ię  w  środę, dn ia
3 w rześn ia  1930 r.

JAWORZE. (Miodowe m iesiące sanacji w  Cie­
szyńskiem  m inęły.) P rzyg ląd am  się  od d łu ższego  
czasu  stosu n k om  m iejscow ym . W  ok resie  w yb o­
rów  robiono na g w a łt zgodę p om ięd zy  m iejsco  
w ym i k lery k a ła m i z pod znaku  P alarczyka i so- 
cja lsan a toram i z k sięd zem  L asotą  n a  czeie. 
W p raw d zie socja liśc i s ię  m ocno d ąsa li na k s. L a­
sotę, że im  s ię  sp rzen iew ie iza  i p ieje  hym n y po­
ch w a ln e  na  rzecz P iłsu d sk ieg o  i G rażyńakiego, 
a le  znów  to jak oś się  u sp ok o ił i n y li tacy, uo 
m yśle li, że san acja  ze Z w iązku  ŚL Kat. przekreśli 
trad ycyjn ą  w ojnę w yzn an iow ą . Aż tu naraz zje­
ch a ł di n as k s G rim m  i n a  g w a łt zaczął ratow ać  
zagrożony Zw. SI. K atolików , przyczem  n ied w u ­
zn aczn ie m ierzy ł w  sw ego  dotych czasow ego  przy- 
m ierzyńca , ks. L asotę. Z w ie lk ą  pom pą założono  
oddział Zw. Śl. Kat. i w yw ieszon o  sztand ar bojo­
w y  i w ym ierzono potężną arm atę w  san acy jn ych  
„heretyków ", d otych czasow ych  sprzym ierzeńców  
z k sięd zem  p asto ;em  n a  czele . M inęły m iodow e  
m iesiące  san acy jn ego  m a łżeń stw a . Ko*-faiuowiec 
poseł P obożny z B ie lsk a  jeździ i na g w a łt zak łaaa  
od d zia ły  Ch. D. K orfantego i zagarn ia  w ieczk i 
zw iązk u  do sw ej obory. Bo jeżeli już o k lery k a ­
lizm  chodzi, to już K orfantego k s. Grim m  n ie  
p rzelicy tu je .

M nie s ię  zdaje, że są. d w a zw iązk i Śl. K ato li­
ków , P obożnego i k s. G rim m a, jed en  n a  u słu gach  
w ojew od y  G rażyńsk iego i san acji, drugi w w a lce  
z tym i czyn n ik am i W zajem na konkurencja  zm u­
sza  ks. G rim m a do w a lk i ze sw o im i sp rzym ie­
rzeńcam i z pod zn aku  sanacyjne -ew an gelick iego .

Z daje się, że tej staw k i ks. Grim m  n ie  w ygra. 
N adejdzie  ch w ila , gdy gru zy  san acji p rzyw alą  
taKże jego tw ierdzę.

JASIENICA. Do fabryki g ię ty ch  m eb li „M undus"  
w  Jasienicy chodzili robotnicy ud dziesiątek lat la­
sem z Natęża i okolicy, ‘Sw iętoszówki, B ierów , 
Grodźca, Górek, Bierniej i B ielowicka, a jak pamię­
tają starsi, w  każdym razie p -ztsz lo  30 lat.

Obecnie w ystaw iono tam tablice z napisem, za- 
braniającem p-zechodu przez las ścieżkami iuż 
Prawnem!, a zaś gajowy z bronią w  reku pilnuje, 
by bezprawnego tego zakazu przestrzegano.

Tym bezprawiem zmusza się wspomnianych ro­
botników do obchodzenia dalekiemi i nakładania 
drogi okrężnemi chodnikami, w iększa częścią niele­
galnemu — R ównież w stęp do lasu był zaw sze  i 
w szędzie dozw olony, co b yło  wielkim dobrodziej­
stwem . a ze strony właścicieli, szlachetnem  w yro­
zumieniem, gdyż robotnik, w  pyle przez cały ty ­
dzień pracuiacy, ' m ógł chociaż w niedzie.ę zażyć  
dowoli św ieżego powietrza i uc.ueszyć sie pięknością 
natury.

Jeżeli się w reszcie waży, że zaw sze w tych  
la sa ch  w yk op yw an o  sob ie  p n ie  zaderm o (a w ięc  za 
prace), a ż° teraz Zarząd lasów w ym aga zapłaty, 
m im o że dziczyzna  robi ośc ien n ym  ob yw ate­
lom szkody i mimo że gminy Swięto^zówka i B iery

zezw oliły  na obniżenie czynszu od polowania na 
dzilczyznę, — przychodzi się do przekonania, że 
obecn ie w ła śc ic ie l p. Dr. H abicht, czy  też Zarząd  
lasów , odnosi się  sw em i n ow em i zarząazen iam , do 
lu d n o śc i okolicznej bardzo n iep rzycn y in ie , czasa ­
m i n a w et gorzej od tych , k tórych  lu d n ość  m ien iła  
być w rogam i.

W1 imieniu skarżących się członków  naszej or­
ganizacji zanosim y usilna piośbe o zainteresow anie  
się temi piekącemi, ogól obchodzącemi sprawami, 
a żadanie sw e streszczam y jak następuje:

1. Żądamy usunięcia wspomnianych tablic, za­
braniających przechodu prze las ścieżkami prawme- 
mi b e przedawnionemu

2. Domagamy się w olnego wstępu do lasu.
3. Stwierdzam y, że drzewo z w ykopanych pni 

nie przenosi wartości pracy i szkody wyrządzonej 
reflektującym n /zez  dziczyznę.

O rganizacja rob otm kow  drzew nych .

Sprawy gospodarcze.
CEDUŁA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z  diiid 18 sierpnia 1930.
WALUTY.

D olary 8.85, N ow j Y ork 8.90, N ow y Y ork Kabel 
8.911, L ond yn  43.40‘50, P aryż  35.04—35.04‘50, P raga  
20.43, W ło ch y  46.69, S zw ajcarja  173.33, H olan d ja  
359.05, S tok h olm  239.52, B eO in  212.84. D olar p ry­
w a tn y  8.88‘65. . «

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 18 sierpnia 1930

Żyto 21—21.50, p szen ica  31.75— 33.25, m ąk a  ży t­
n ia  33.50, m ąka pszenna 52- -55, orręby ży tn ie  12.50 
— 13.50, otręby p szen n e 15.50—16.50, ow ie n ow y 19 
—2u, ow ies stary  24, jęczm ień  p rzem iałow y' 22.50 
—25, jęczm ień  brow arow y 26.50—28.50, groch Vic- 
torja 42—47, rzepak 40—48 zł. U sp osob ien ie  sp o­
kojne. U w aga: Żyto z porostem  poniżej n otow a­
nia.

7  Cenił Targowicy w M ysłowicach W  czasie  
od 9— 14 sierp n ia  spędzono na  targ i: hubaji 123, 
w otów  38. krów  o43. ja łów ek  163, c ieląc 23i, n ie- 
lo g a c izn y  1951. O gółem  3359 zw ierząt. P łacon o  za  
i kg  żyw ej w ag i buhaje 0.95—1.10, w o ły  0.92—1.20. 
krow y 0.92—1.20, ja łów k i 0.98—1.23, c ielęta  1—1.20, 
n ierogacizn ę 1.70—2.20 T arg ożyw ion y . T end en ­
cja sta ła .

Odpowiedzi Redakcj!.
K. W . B ardzo dobry. Będzie w n as tęp ­

nym  num erze. P rosim y  o pam ięć. G, S. 
T ak o ile będzie m ożna. N iem a pow odu do 
pesym izm u. N. L. Z. Trzeba być koniecz­
nie. L. B. w Dz. Trzena dokładniej p rzed­
stawić.. Sadzim y, że m am y rację. 
□ L iG o a a a J t jn n n n n r in n n u n r in n m n n n n n n n n n

G ŁU C H O TA  uleczalna. W ynalazek „Eufonja" za­
dem onstrowany specjalistom. Usuwa D-zytępiony 
słuch, szum, cieknięcie uszów . Liczne podziękow a­
nia. Źądajci" bezpłatnej, uouczającej broszury. Adres 
„Eufonjatl, Liszki, Kraków.
m n n n i  in n t^ n n n n r T T r .- ir in n r a n c o -in n n c  npfcl

O
H urtow nia w ęg la

|  JcTZtjp W ilts z lU  u S iczowe
X T e le fo n  46 .

dostarczę wagonowo i na drobno z własnych
V składów najlepszy węgiel górni SI. po zniżonych
V  cenab kopalnianych, jakuleż koks brykiety i w ę­

giel Kcwahk.. Snecjainy emgieL eto w p
X  1 pałania tegiy mb wapna. X
q  Również u-mywać .nożne: pod budowę -perzyny A 
A (szlako) tylno wogonowo, za wagor złotych 40’— A  
6  t J

i

| V

Komitet budowy szkoły w Koniakowie
powiat CIESZYN,

rozpisuie przetarg nieograniczony na budowę 4 ro klasowej 
szkoły powszechne] z terminem wnoszenia ofert do 

dnia 25-go sierpnia 1930 r. 
do godziny l4-tej.

Bliższe szczegóły przetargu wywieszone na tablicy ogłoszenio­
wej w Urzędzie gminnym KONIAKOWIE.

BacznoSl rclnityl
□  Z  p o w o d u  p rz e b u d o w y  m a g a z y n ó w , s p rze a a je m y  w s z e lk ie  m a s zy n y ! ro ln ic ze
□ z kilku letnią gwarancją 1 i na dogodnych warunkach iplaty (na raty)
g z 20% zniżką do 25 września b. r.
| KORZYSTAJCIE Z CM AZJI! KORZYSTAJCIE Z Ok AZJI I
§ WULKAN I SKA Skoczów Rynek.
H  Fabryczny s k ła n  n a s z y n  rolniczych, do s z y c ia ,  raw erów  1 wirówek.
□C TPnn DBDDDDDDC3DDDDDii-innrTnnnnnrirTnrirjrrir^nfTrrTnrirH-» .-TnnrT nr-rrTnrrTi-rirTi i r m -  t t T

“ 4pow  red. M aksym iljan H erraan i.. Cieszyn. D m karaia  Paw ła Mitręgi, Cieenyu.


